
Pismo miesięczne 
dlia Członków III Zakonn św . Ojea Franciszka

И Na Nowy Rok.
ak fala za falą. pędzona wichurą, ^  f  ( 

f |  (idzieś w  sinej rozbija się dali:
Tak pędzą w  wieczności głębinę ponurą 

1 ludzie i lata na fali.
Lecz kiedy się fala spieniona w sw ym  biegu, 

Bez śladu rozpryśnie, rozpłynie:
To z ludzi i z czynów na drugim tam brzegu 

Nic w  nurtach wieczności nie ginie, 
i w  księdze żyw ota  myśl każdą, pragnienie 

Bóg pisze, jak gdyby na stali. —
1 każdą modlitwę, czyn. łezkę, westchnienie 

Odnajdziem zważone na szali.
Szczęśliwy, kto życia te zbiegłych chwil roje 

Świętymi czynami odmierzy 
h | | I y I czysty, promienny w liiebiosów podwoje

Ze zasług snopami p o b ie ż y ! . . .
Więc kiedy szaleńcy zmysłami pijani,

Rok nowy witają rozpustą.
I z śmiechem staczają do piekieł otchłani 

Sw ą duszę skalaną i pustą:
Ja  widząc przed sobą burzliwe to morze,

Co trzaska najtęższe dusz łodzie:
Do Ciebie wzlatuję — o Zbawco mój Boże — 

Nad roku nowego powodzie.
-f] I w  Tw ego się Serca — jak gołąb ścigany —

Bezpieczne zamykam szczeliny:

»
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Bo w  Tobie znajduję na rok ten nieznany 
Kotwicę i port mój jedyny.

Niech huczą więc burze i grom y i noce.
Świat ca ły  niech kryją w  sw ym  grobie,

Î piekło niech wszystkie  rozpęta swe moce:
Jam  — Jezu! — bezpieczny przy Tobie.

I z Tobą popłynę przez fale ryczące 
W śród gromów z wesela  okrzykiem:

Bo Twoje mi Serce przyświeci jak słońce,
A T yś  mi •— mój Jezu! — Sternikiem.

0  wiem ja. że krzyże mi niesie rok nowy. 
Niejeden cierń wbije mi snadnie:

Lecz przecie bez Ciebie i włosek z mej głowy 
I z d rzew a liść jeden nie spadnie.

A krzyże, co wkładasz  na każde swe dziecię 
WJasnemi mu dźwigasz ramiony

Ї trony z nich robisz, — a z cierni mu plecie 
Dłoń Twoja niebieskie korony.

1 gdy mi świat, kielich niejeden goryczy 
Zaprawia w  bieżącym tym  roku,

Ja  naprzód już pewien, że morze słodyczy 
W  przebitym gotujesz mi Boku.

I choćby w tym  roku śmierć spotkać mi trzeba. 
Nie straszno pomyśleć mi o tern:

Bo czyż to nie szczęście za ziemię wziąć nieba 
I śmierć móc pomieniać z żyw otem ?

Ach — bodaj móc tylko przez nowy rok cały 
Żyć dla Cię, p racow ać dla Ciebie

I stać się ofiarą dla większej Twej chwały 
I z Tobą —  o Jezu! — być w  n ieb ie ! . . .

W  Twojego więc Serca  umieszczam się lodzi.
Jak  żołnierz w yruszam  w  szeregu . . .

Aniele mój Stróżu! P a trz  — now y rok wschodzi! 
Więc n a p rz ó d ! . . .

Odbijmy od b r z e g u ! . . .



Z NOWYM ROKIEM
smutnych i ciężkich czasach, w  trudnych warunkach 
rozpoczynamy XII rok w ydaw nic tw a  „Głosu św. F ran ­
ciszka“. Ufamy jednak pomocy Bożej, przyczynie Naj­
świętszej Panny  Marji i św. Oj. Franciszka. — Myśl 

Przewodnia naszego pisemka pozostanie ta  sam a jak dotąd.
Jeśli kiedy, kochani Bracia i Siostry, to w  czasach obecnych, 

tak pełnych trosk i trwogi i niepewności o jutro, pełnych niebez­
pieczeństwa dla w iary , dla Kościoła świętego — trzeba wiele otu­
chy, silnej w ia ry  i ducha m ęstw a chrześcijańskiego.

Gdzież znajdziemy wszystkie  te skarby  — jeśli nie u samego 
źródła, u Tego, który  jest daw cą wszelkiego dobra — u Boga? 
A któż nam je uprosi, wyjedna, — jeśli nie Ta, k tórą nazyw am y 
„W spomożeniem w iernych“, „Matką nieustającej pomocy“, „Pocie- 

*szycielką strap ionych?“ Dzieje Kościoła Chrystusowego są w y-  
mownem potwierdzeniem tej naszej w iary .

Ilekroć naród chrześcijański upadał pod brzemieniem karzącej 
¿sprawiedliwości Bożej — tylekroć Marja s taw ała  się Orędowniczką 
jego przed Bogiem.

A Marji orędownictwo jest wszechpotężne.

Dlatego widzimy, że w  czasach ucisku i niedoli zawsze nabo­
żeństwo ku Marji w ybucha żyw szem  płomieniem, rozgrzew a zo- 
bojętniałe serca ludzkie, w kłada  w  usta ludu gorącą modlitwę. 
A w  ślad zatem idzie zmiłowanie Boże. Rzecz to zupełnie zrozu­
miała. Marja ma serce macierzyńskie, a więc czułe na łzy i jęk 
boleści ludzkiej — pamiętne na słow a Chrystusa w yrzeczone 
z krzyża  na górze Kalwarji: „Niewiasto — oto syn T w ó j!“ Ona 
nie gardzi prośbami naszemi — jeśli te prośby płyną ze serc skru­
szonych i upokorzonych. Zbiera więc w  dłonie swe przebłogosła- 
wione prośby nasze i niesie je przed tron Chrystusa.

A Chrystus, czyż może zamknąć uszy swe na błagania swej 
m atk i?  Czyż może zamknąć Serce swe przed prośbami Je j?  P rz e ­
nigdy! Nie dla nas, ale dla miłości matki swej przemienia karanie 
w  zmiłowanie.



Więc, kochani Bracia i Siostry, w  tych smutnych, burzliwym 
czasach trzym ajm y się mocno Matki Boskiej, stójmy i w alczm y sil­
nie pod sztandarem  św. Oj. Franciszka!

Bóg jeden tylko wiedzieć może, co nam przyszłość przynie­
sie! Lecz niechaj w ichry  szaleją, niechaj burze się srożą, mężnie 
s taw m y czoło wszystkim  trudnościom, wszelkim przeciwnościom, 
bo: „Bóg z nami!“

W  każdym  razie spodziewamy się, że III Zakon jak ongi tak 
i w  obecnych czasach w  ręku Boga będzie narzędziem odnowienia 
świata w  Chrystusie. /

Szczęść Wam Boże, kochani Bracia i Siostry II I  Zakonu, w  tym  
Nowym  Roku 1919.

Rozmyślajcie nad czasem ubiegłym, 
a miejcie wieczność na pamięci.

znów upłynął rok jeden a nowy się rozpoczyna, z dnien 
każdym  zbliżamy się do śmierci i zanim now y rok się skork 
czy, ujrzemy się może u kresu naszego życia; dlatego na­
der 'w ażną  jest rzeczą, uczynić dobry użytek z pozosta- 

lego czasu, aby  bezustannie pracow ać nad zbawieniem swojem.
Jest jedno słowo, znane mieszkańcom tamtego świata, tak bło­

gosławionym w  niebie, jak i potępionym w  piekle, — słowo, które 
umierający w  Panu z radością w ym aw ia , konający zaś grzesznik 
ze łzami rozpatruje, — to słowo, które Duch św. przez usta Mędrca 
w yraża, jest: „Transierunt“. „Przeminęło w szystko  jako cień, i jako 
poseł przebiegający“. (Ks. mądr. 5, 9). Słowo to tak  jest potężnem,. 
że gdy je ludzie dobrze rozważają, w ów czas opuszczają świat, p rzy ­
jemności, grzech i w szystko  co doń prowadzi, a szukają tylko 
Boga. — „Transierunt“ (przeminęło wszystko) o jak wielkiej do­
niosłości jest to słowo! jak wiele znaczy te kilka liter! więcej za­
prawdę, aniżeli długie m ow y sławnych m ówców. — Św iat nasz- 
istnieje przeszło pięć tysięcy lat; ileż to ludzi przez ten czas się 
przemknęło! ile to oni mówili, pisali, ile rzeczy zdziałali i w y m y ­
ślili! Gdzież są te szumne m owy, które wygłaszali, znakomite dzieła, 
które pisali? Gdzież te pałace i gmachy, k tóre stawiali, te wielkie- 
uroczystości, te bitwy, zw yc ięs tw a?  Gdzie się podziała ich chw ała .



zaszczy ty?  W  proch poszło w szystko! i oni sami prochem się stali! 
Transierunt!

Zapytaj teraz  siebie, Bracie — Siostro, gdzież twoje lata dzie­
c ięce? gdzie młodość, myśli i sp raw y tw oje?  W szystko  przeszło 
i przeminęło „Transierunt“. O z jaką radością w ym aw iają  Święci 
w  niebie to słowo! a z jaką goryczą, z jakim żalem mówią je po­
tępieńcy w  piekle!

O w y  chwalebni Męczennicy Chrystusa Pana, gdzież m ęczar­
nie wasze, gdzie katowne narzędzia, miecze i ognie, któremi w as 
dręczono i zadawano w am  m ęki?  P rzem inęły?  A w y  Święci 
Pańscy, k tórzyście opuścili świat, aby się schronić do klasztorów 
lub na pustynie, lub żyliście na świecie podług ścisłych zasad E w an­
gelii św., gdzież są w asze posty, łzy m odlitwy i um artw ienia? gdzie 
te trudności, któreście pokonali, aby sobie zjednać wieczną szczę­
śliwość? W szystko  przeminęło! W y  zaś nieszczęsne ofiary piekła, 
gdzież się podziały w asze uciechy, dostatki i używ anie?  gdzie są 
zaszczyty, s ław a, korony i bogac tw a?  Minęły. Ale i łaska Boża 
w as ominęła i w ieczna szczęśliwość, k tórą poświęciliście dla ziem­
skich rozkoszy! Transierunt.

Tylko o Bogu jednym i o wymierzonej Jego sprawiedliwości 
nie można rzec: „Minęło“ Transierunt — bo Bóg i sprawiedliwość 
Jego  na wieki trw ać  będą! W ieczna nagroda — wieczna kara!

Każdy rok jest jakoby podarunkiem, k tó ry  nam niebo zsyła, 
a  dar ten nad wszystkie  inne cenić winniśmy, ponieważ najmniejsza 
jego cząstka wielką ma dla nas wartość. Rok zawiera  w  sobie dw a­
naście miesięcy, pięćdziesiąt dw a tygodnie, trzys ta  sześćdziesiąt pięć 
dni, ośm tysięcy siedmset sześćdziesiąt godzin i, niezliczoną ilość mi­
nut. — Ale nie łudźmy się; czas ten jakkolwiek tyle chwil obejmuje, 
nader jest krótkim, tak  że Duch św. porównuje go „z cieniem 
przem ijającym “.

Czyńm yż więc dobry zeń użytek, abyśm y nie żałowali, gdy już 
będzie za późno. S tara jm y się, aby gdy czas żyw ota  dla nas prze­
minie, przejście nasze na tamten świat było, jak było przejściem 
Izraelitów do ziemi „obiecanej“, jako przeszedł Chrystus Pan  z ziemi 
do niebieskiego Swego Ojca.

Najmilszy Bracie, Siostro! Pomnij na słow a tu w yrażone! Je- 
źeliś jest dzieckiem św. Oj. Franciszka, to s tarać  się będziesz w  tym 
nowym  roku obowiązki swoje wiernie spełnić, —  a jeżeli niem nie 
jesteś, to niech słowa te będą dla ciebie zachętą, aby szukać pomocy 
i ratunku dla twej duszy na łonie naszego seraficznego Patriarchy , 
św. Oj. Franciszka.



IMIĘ JEZUS.

O drogi Jezu! z Tw ego Imienia 
Dusza jak pszczółka w yssa ła  słodycze,
W  Tobie znalazła echo na westchnienia,
Balsam na życia zatrute gorycze.

O słodkie Imię! T yś  jest sternikowi
Kotwicą szczęścia na burzliwem .morzu
0  słodkie Imię! T yś  jest pielgrzymowi 

.Gwiazdą nadzieji na życia bezdrożu.
Kiedy w ia tr  pokus ze rw aw szy  się nagle.

Pcha słabą łódkę na żądz sprośnych skały,
Gdy pycha, próżność porozdziera żagle, 
Namiętności już się burzą wały ,

Sternik w  ufności w ym ów i T w e Imię,
A rozhukane opadają fale
1 wicher pomału zadrzymie
I łódka pomknie po wodnym  krysztale.

Ks. Antoniewicz,
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iewiem, jak tam, komu, ale dla mnie imię nieboszczki matki, 
choć dawno już ternu umarła (a póki ży ła  nigdym się nie 
w aży ł mówić do niej po imieniu), po dziś dzień ma bar­
dzo wielki urok. Podobno tak jest dlatego, że ją prawdzi- 

wie czciłem i serdecznie kochałem. Milszcm bez porównania i czci- 
godniejszem dla mnie, a nie wątpię, że i dia każdego z was, jest naj­
czystsze Imię Marji, tej najlepszej nad w szystkie  nfiatki. Ale Naj- 
świętszem i Nhjsiodszem jest Imię Jezus, o którem św. P aw e ł  nau­
cza, że jest nad wszelakie Imię, aby na Imię Jezusowe wszelkie ko­
lano klękało: niebieskich, ziemskich i podziemnych, a iżby wszelki 
język wyznaw ał, iż Pan Jezus Chrystus jest w chwale Boga Ojca.

*  O serdeczną i głęboką cześć dla tego Najsłodszego Imienia Jezus 
m am y w tym miesiącu prosić i na tę intencję wszystkie nasze mo­
dlitwy, prace i cierpienia ofiarować.

Zamiast sam wiele o tern pisać, jak czcigodne jest to Imię 
Jezus, i jak skuteczne jest głębokie do niego nabożeństwo, wolę tu 
przy toczyć jeden ustęp z Pisma św., a drugi z kazań św. Bernarda; 
na końcu tylko dodam kilka sposobów okazania czci i miłości Naj­
słodszemu Imieniowi Jezus. T y  zaś przeczytaj pobożnie, rozw aż 
dobrze, i za łaską Bożą nabieraj coraz większego uszanowania i czci 
dla tego Najświętszego Imiénia.

Najprzód tedy czytam y w  Dziejach Apostolskich w  rozdz. II.: 
„A Piotr i Jan wstępowali do kościoła, na godzinę m odlitwy dzie­
wiątą. A niektóry mąż, k tóry  był chromy z żyw ota matki swrej, był 
noszon; którego na każdy dzień kładziono u drzwi kościelnych, które 
zowią ozdobne, aby prosił jałmużny u tych, k tórzy do kościoła 
wchodzili. I en u jrzaw szy Piotra i Jana  poczynających wchodzić do 
kościoła, prosił, aby wziął jałmużnę. A patrząc pilme nań Piotr 
z Janem, rzekł mu; „W ejrzyj na nas. A on patrzy ł na nich, spo­
dziewając się co wziąć od nich. I rzekł P io tr :  S rebra  i złota nie 
mam; -ecz co mam, to tobie daw am : W Imię Jezusa Chrystusa 
Nazareńskiego wstań, a chodź. A ująw szy  praw ą rękę jego, pod­
niósł go; i w net by ły  utwierdzone goleni jego i stopy. A w ysko ­
czyw szy stanął, i chodził; i wszedł z himi do kościoła, chodząc i w y ­
skakując, i chwaląc Boga. I widział go w szystek  lud chodzącego



  з . _____

І Boga c h w a ląceg o . . .  A gdy się trzym ał P io tra  i Jana, przybiegł 
w szystek  lud do nich do krużganka, k tóry  zowią Salomonowym, 
zdum iawszy się. A u jrzaw szy Piotr, odpowiedział do ludu: Mę­
żowie Izraelscy, co się temu dziwujecie? albo przecz się nam p rzy ­
patrujecie, jakobyśm y naszą mocą albo w ładzą uczynili, że ten cho­
dzi? Bóg Abrahamów, i Bóg Izaaków, i Bóg Jakóbów, Bóg ojców 
naszych uwielbił Jezusa Syna swego, któregoście w y  wydali, i za- 
przeliście się przed Piłatem ; gdyż jego zdanie było, aby był w y ­
puszczeń. A wyście się zaprzeli Świętego i Sprawiedliwego, i p ro ­
siliście, aby w am  darow ał męża mężobójcę; a zabiliście Spraw cę 
żywota, którego Bóg wzbudził od umarłych, czego m y świadkami 
jesteśmy. A w wierze Imienia Jego, tego którego w y  widzicie i zna­
cie, umocniło Imię Jego; i w iara, k tóra przezeń jest, dała to zupełne 
zdrowie przed oczyma wras wszystkich. A teraz  bracia wiem, że­
ście z niewiadomości uczynili, jako i przełożeni wasi. A Bóg co 
przez usta wszech P ro roków  pierwej opowiedział, iż Chrystus Jego 
cierpieć miał, tak ziścił. A przetoż pokutujcie, i nawróćcie się, aby 
były  zgładzone grzechy wasze; aby gdy przyjdą czasy ochłody od 
obliczności Pańskiej, a posłałby tego, k tóry  jest opowiadany wam  
Jezusa Chrystusa, którego potrzeba, aby niebo przyjęło aż do cza­
sów  naprawienia wszecli rzeczy; które opowiedział Bóg przez usta 
Sw ych  świętych od w ieków  P r o r o k ó w . . .  A gdy oni mówili do 
ludu, nadeszli kapłani i urząd kościelny i Saduceuszowie, frasując 
się, iż uczyli lud, a opowiadali w  Jezusie powstanie od umarłych.
I pojmali je, i wsadzili je do więzienia dq jutra; bo już był wieczór. 
A wiele tych, którzy byli słowo usłyszeli, uw ierzyło i była  liczba 
m ężów 5 t y s i ę c y . . .  I stało się nazajutrz, że się zebrali przełożeni 
ich, i starsi i doktorowie w  J e ru z a le m . . .  A s taw iw szy  je w  po­
środku, pytali, k tórą mocą, albo którem imieniem wyście to uczy­
nili? T edy  Piotr napełniony Ducha świętego, rzekł do nich; Ksią­
żęta ludu i starsi słuchajcie : Jeśli m y dziś sądzeni jesteśmy o do­
brodziejstwo przeciw człowiekowi niemocnemu, przez coby ten był 
uzdrowiony:: Niechże wam  wszem jawno będzie, i wszystkiemu lu­
dowi Izraelskiemu, że przez Imię P an a  naszego Jezusa Chrystusa 
Nazareńskiego, któregoście w y  ukrzyżowali, którego Bóg wzbudził 
od umarłych, przez tegoć ten stoi zdrow y przed w a m i . . .  I niemasz 
w  żadnem innym zbawienia; albowiem nie jest pod niebem inne 
Imię dane ludziom, w  którem byśm y mieli być zbawieni. A widząc 
bezpieczność Pio trow ą i Janow ą i porozumiawszy, iż byli ludzie 
bez nauki i prostacy, dziwowali się i poznali je, iż byli z Jezusem . . .
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A w ezw aw szy  ich, zakazali, aby koniecznie nie mówili, ani uczyli 
w Imię Jezusowe. Lecz Piotr i Jan odpowiedziawszy, rzekli do nich: 
Jeśliż jest sprawiedliwa przed oczyma Boskimi was raczej niźli Boga 
słuchać, rozsądźcie. Bo nie możemy cośmy widzieli i słyszeli nie 
mówić. A oni zagroziwszy, wypuścili ich, nie najdując jakoby ich 
skarać, dla ludu; ponieważ w szyscy  wysławiali to co się było stało, 
w tem co się przydało. Bo było więcej niż czterdzieści lat człowie­
kowi, na którym się stało to cudo uzdrowienia.

Św. Bernard zaś tak mówi: „Nie darmo Duch św. porównuje 
Imię Oblubieńca, do oleju, kiedy Oblubienicy każe wołać do Oblu­
bieńca: „Olejek w ylany  Imię T w oje“. Olej bowiem świeci, karmi, 
namaszcza; podtrzymuje płomień, karmi ciało, uśmierza ból: jest 
światłem, pokarmem i lekarstwem. Otóż tak samo Imię Oblubieńca 
głoszone oświeca, rozważane napawa, w ezw ane koi i namaszcza. 
1 wejdźmy w szczegóły. Skąd mniemasz tak wielka po całym świę­
cie światłość wiary, jeno z głoszenia Imienia J e z u s a ? . . .  To światło 
kazano Apostołowi zanieść królom, narodom i synom Izraelskim; 
i niósł to Imię jako światło, świecił niem ojczyźnie, i wszędzie w o­
łał : Noc przeminęła, a dzień się przybliżył. Odrzućmyż tedy uczyn­
ki ciemności, a obleczmy się w' zbroję światłości; jako w e dnie 
uczciwie chodźmy. I wszystkim  pokazywał świecę na świeczniku, 
głosząc w każdem miejscu Jezusa, a to ukrzyżowanego. — Jakżeż 
zajaśniała i wszystkich patrzących oczy uderzyła ta światłość, kiedy 
nakształt b łyskaw icy w yszedłszy  z ust Piotra, golenie jednego ku­
lawego i stopy utwierdziła, i wielu duchowo ślepych oświeciła? 
Czyż nie ogień wzniecił, gdy rzekł:  W  Imię Jezusa Chrystusa Na- 
zareńskiego w stań : a chodź! — A jest Imię Jezus nie tylko światło­
ścią, ale i pokarmem. Czyż nie doznajesz pokrzepienia, ilekroć na 
nie wspom inasz? cóż więcej nad nie duszę rozważającego w szyst-  
kiem dobrem napełnia? Cóż w  równej mierze strudzone odżywia 
członki, i duszę orzeźwia, w  dobrych i uczciwych utwierdza oby­
czajach, miłość czystości w zm acnia?  Jałow ym  jest wszelki pokarm 
duszy, jeśli tym olejem nie jest okraszony; niesmaczny, jeśli nie tą 
solą przyprawiony. Cokolwiekbyś pisał, nie smakuje mi, jeśli tam 
nie wyczytam  Imienia Jezus; cokolwiekbyś mówił albo rozprawiał, 
nie nęci mię, jeśli tam nie usłyszę Imienia Jezus. Jezus jest mi mio­
dem w ustach, pieśnią w  uszach, weselem w  sercu. — Ale jest Ono 
i lekarstwem. Smuci się kto z nas?  Niech przyjdzie do serca jego 
Jezus, i s tamtąd przejdzie do ust: i oto, ledwie błyśnie światłość 
tego Imienia, a już pierzchnęły wszystkie chmury, i w raca  pogoda.



Popadł kto w grzech?  zw ątpiw szy myśli naw et o samobójstwie? 
Czyż natychmiast, skoro wezwie Imienia żywota, nie wstąpi nowe 
w niego ż y c ie ? “ Potąd św ięty  Bernard.

A teraz kilka sposobów uczczenia Najsl. Imienia Jezus: Naj­
przód tedy strzeż się, abyś nie brai tego Imienia Pana Boga twego 
nadaremnie, jak czynią ci, co przywykli przy lada zniecierpliwieniu 
się, albo ilekroć co niespodzianego ich spotka i w podobnych oka­
zjach bezmyślnie wołać: o mój Jezu! albo też: Jezus, Marja, Jó ­
zefie św ięty! Pobożnie i z należytą rozw agą wolno każdemu choćby 
tysiąc i więcej razy  na dzień w zy w ać  tego Imienia, — bezmyślnie 
nigdy. Pow tóre  odmawiaj często z nabożeństwem litanję o Naj- 
słodszem imieniu Jezus, albo też powtarzaj po kilka, kilkanaście lub 
kilkadziesiąt razy  z rzędu one słow a z Pozdrowienia Anielskiego: 
Błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławion owoc ż y ­
wota Twojego Jezus; a przy słowie Jezus, nakłoń lekko głowę. B ar­
dzo ci radzę w pokusach, zw łaszcza natarczyw ych, a podobnież 
we wszelkich niebezpieczeństwach, zagrażających ci pod względem 
doczesnym, z szczerą ufnością w zy w ać  tego świętego Imienia.

Podobnież radzę nietylko według starodawnego zwyczaju na­
szego pozdrawiać znajomych i przechodniów onem naszern : „Niech 
będzie pochwalony Jezus C hrystus“, ale też przy wstawaniu  i kła­
dzeniu się na spoczynek, przy zapalaniu światła, przy rozpoczęciu 
i kończeniu każdej ważniejszej lub przydłuższej sp raw y  albo pracy, 
tego samego używ ać pozdrowienia; to zaś w tym celu, żeby sobie 
i innym przypominać, że wszystko w Imię Boże powinniśmy po­
czynać. robić i kończyć, i że we wszystkiem mamy Pana i Boga 
naszego chwalić, i za w szystko Mu dziękować. Do tego naszego 
tak ukochanego „Niech będzie pochwalony Jezus C hrys tus!“ daj 
Boże tobie i każdemu z nas prawdziwie i po chrześcijańsku p rzy­
wyknąć, i tak dostąpić tej łaski, aby ostatnie przy śmierci, a i pierw ­
sze w tam tem  życiu słowo twoje było: „Niech będzie pochwalony 
Jezus C hrystus!“

ŻŁÓBEK BETLEEMSK!.
czasie świąt Bożego Narodzenia układa się szopka, aby 
nam żyw o przypomnieć praw dziw ą betlejemską szopkę, 
w  której Chrystus się narodził. Jak człowiek na tę 
szopkę popatrzy, to się aż płakać chce od boleści i ra ­

dości. Cóż nam się w tej szopce p rzedstaw ia?  O chodźcie tam
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matki i żony, chodźcie tam ojcowie, chodźcie tam dzieci! O jakże 
wiele tam  się każdy nauczyć może od tej św. Rodziny Jezus-Marja- 
józef. Niebo w tej szopce, i dlatego nad nią śpiewają Aniołowie: 

Chw ała Bogu na wysokości, a pokój ludziom dobrej woli na 
ziemi. —

Oto patrzcie na tego Józefa św. Cieśla ubogi został Oblu­
bieńcem Tej, z której miał się narodzić Zbawiciel św iata; został 
opiekunem l ego, k tóry  rządzi niebem i ziemią. Czy to nie cud? Ale 
większy jest tu jeszcze cud. Oto Dziewica m atką została a nie prze­
stała być panną. Stworzenie zostało m atką S tw órcy  swego. Ale 
większy jeszcze, daleko większy jest tu cud: oto — Słowo stało 
się Ciałem i mieszkało między nami. Pan, którego nieba ogarnąć 
nie mogą. Syn przedwieczny Ojca przedwiecznego stał się małą 
dzieciną, cierpiał, pracował, nauczał, pocieszał, a za to był od ludzi 
wzgardzony, wyśmiany, znieważony, biczowany i do krzyża 
przybity.

A w tej stajence ucz się ojcze i mężu od Józefa św., jak masz 
żyć na ziemi; a ty matko weź sobie za wzór Marję: a w y  dzieci. 

* uczcie się od Dzieciątka Jezus; jak macie być pracowite, pokorne 
i posłuszne. Niechaj domek twój zamieni się na stajenkę betlejem­
ską, a serce twoje na żłóbek dla Jezusa, a w tedy  zaśpiewają Anio­
łowie nad domkiem twoim : Pokój temu domowi, bo w  nim miesz­
kają ludzie dobrej woli !
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ężowie, bracia! wstępujcie do III Zakonu!
A cóż to jest — ten III Zakon?
Jest to instytucja zakonna, p raw dziw a i rzeczywista, 

jednocząca w sobie katolików, k tórzy pozostając w  św ię­
cie przyjmują regułę przez św. Franciszka z Asyżu napisaną, a przez 
Kościół Boży zdtwierdzoną, oświadczając: że pragną spełniać rady 
ewangeliczne we formie tą regułą wskazanej, a zarazem chcą w y ­
konywać przykazania kościelne jawnie, śmiało, mężnie, nie w s ty ­
dząc się ich i bez obaw y przed ludźmi.

В
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Oto . . .  ozem w  swej istocie jest 111 Zakon!
Czyż to nie piękna instytucja? Czyż nie jest to jakby umyślnie 

założony zakon dla mężczyzn posiadających praw e sumienie, ener­
gię i dobrą w olę?

Czyż nie przypomina on wspaniałej odwagi, m ęstwa i boha­
ters tw a  w yznaw ców  Chrystusow ych z trzech pierwszych stuleci?

Czemuż tedy mężowie-bracia nie wstępujecie do tego 
Ili Zakonu?

Zarzuty przeciw wstępowaniu są zbyt błahe, — lecz rozpatrz­
my takowe. 1 tak mówią niektórzy:

1. Do III Zakonu — a to nas odstręcza — należą prawie w y ­
łącznie niewiasty.

I cóż z tego?  masz-że to być szkopuł? C zyż święte prawo 
Ewangelii, które III Zakon w krew  i żyły społeczności ludzkiej 
wprowadza, danem było tylko dla m ężczyzn? czy nie obowiązuje 
ono tak samo niewiast? Nie można zatem robić z tego zarzutu: 
że się one poczuwają do ducha Bożego i garną się do III Zakonu 
jako do bezpiecznego portu zbawienia. To właśnie świadczy o nich 
chlubnie, i to powinno być tem -сі większą podnietą dla mężczyzn, 
by do III Zakonu wstępowali. Jeśli to czynią niewiasty, mające sła­
bą wolę, — o ileż bardziej czynić to winni mężowie o stalszych 
zasadach i większej sile woli. Weźcie na uwagę bracia, że sam 
Pan nasz i Zbawiciel Jezus Chrystus choć wszystkim zarówno przy­
niósł wesołą nowinę Ewangelji, to jednak do jej rozszerzania po­
wołał wyłącznie mężczyzn. Do grona apostolskiego nie w ezw ał 
żadnej niewiasty; — a stanowiąc święty  urząd kapłański powierzył 
tegoż spraw owanie  także li tylko mężom. Św ięty  nasz Ojciec F ran­
ciszek idąc w  tropy Zbawiciela swego, gdy III Zakon zakładał, to 
na pierwszego członka w ezw ał męża Lukezjusza i jego uczynił 
jakby węgłem i podwaliną tercjarstwa. Lecz co więcej j e s z c z e ? . . .  
oto na 117 Św iętych i Błogosławionych, których ten III Zakon do­
tychczas wydał, olbrzymia większość gdyż 75 należy do mężczyzn, 
a dopiero reszta do płci niewieściej. Czegóż to w szystko  dowodzi? 
O t o . . .  że III Zakon przedewszystkiem  dla mężczyzn jest odpo­
wiedni, bo stanowi właśnie pole ich działania i powołania. Jeśli 
ich brak na tern polu, to ich wina, za którą odpowiedzą kiedyś.

2. Inni mówią: III Zakon wym aga za wiele. Jak to za wiele? 
W szakże domaga się tylko spełniania przykazań Bożych. Czy 
można powiedzieć, że to jest za w iele?  Chyba nie! A jeśli wkłada 
ponadto obowiązek odmawiania codzień 12 Ojcze nasz, tyleż Zdro-
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w a s  Marjo i Chw ała  Ojcu, tudzież przystępowanie raz na miesiąc 
do Spowiedzi świętej, — to przecież o tak ła tw ym  do wykonania 
obowiązku nie można powiedzieć, że jest jarzm em  lub ciężarem 
nieznośnym do w ytrzym ania . W szakże  te paciorki zabierają dzien­
nie zaledwie parę minut czasu; — a co do spowiedzi: czyż mało 
jest takich osób, co nietylko raz  na miesiąc, ale co tygodnia, a na­
w et częściej się spowiadają choć nie są tercjarzami, a jednak czy­
nią to z wolnej i nieprzymuszonej woli. Widocznie nie jest to dla 
nich za wiele.

3. Nie brak  takich, co mędrkują: W ystarczy mi być katoli­
kiem; — te różne ekscentryczne pom ysły nie przypadają m ężczy­
znom do smaku. A czy to III Zakon jest pomysłem ekscentrycznym ? 
Zali go nie powołał do życia św. Franciszek za natchnieniem Bo- 
żem ?  Czyż to III Zakon Kościół nie zatw ierdził?  Dodajmy i to, że 
istnieje przeszło 200 pism papieskich, które zgodnie podnoszą wiel­
ką użyteczność III Zakonu i to nietylko w  dziedzinie życia w e ­
wnętrznego, lecz także na zew nątrz  w  zakresie socjalnych po­
żytków . Czy tak działającą instytucję można uważać jako ekscen­
try czn ą?  Czy można w  niej się dopa tryw ać  jakiegoś dz iw actw a?  
I jeszcze jedno. Cz}r można owych więcej niż dw a miljony ludzi, 
co do III Zakonu należą obecnie, uważać za ekscentryków, fanta- 
s tów , czy narw ańców ? W praw dzie  niemasz takiego związku lub 
s tow arzyszenia  w  świecie, w  którem  w śród  członków nie znalazłby 
się jaki umysł dziki lub naw et wykolejony, — lecz czy taki osobnik 
może nadaw ać znamię, piętno i charakter całemu stow arzyszeniu? 
O w oż nie. A czy reguła terc ja rska  zaw iera  coś przesadnego lub 
dziwacznego? Powiedzcie śmiało! Milczycie? W ięc widocznie 
i w  regule niema dziw actw  ani ekscentryczności, czemu zatem tak 
niefortunnej czepiacie się w ym ów ki?

4. Jeszcze inni m ówią: Nie mamy teraz c z a s u .. .  może kie­
d y ś . . .  może później to uczynimy. Czyżbyście napraw dę nie mieli 
czasu?  Trudno, a naw et niepodobna w  to uwierzyć. Człowiek 
każdy musi znaleźć czas na to, co mu istotnie jest potrzebnem. Na­
w et przy  najpilniejszej pracy  musi znaleźć się czas na pożywienie, 
na  spoczynek — i choćby cię praca nie wiem jak nagliła -— to mu­
sisz znaleźć bodaj chwilkę czasu, by się Panu Bogu pomodlić i od­
dać, bo potrzeby duszy są nierównie pilniejsze i ważniejsze — niż 
potrzeby  ciała. Znajdziesz więc miły bracie czas i na III Zakon, 
byłeś tylko chciał, bo niezawodnym jest pewnikiem, że zawsze czło­
wiek umie znaleźć czas na to, czego s z c z e r z e  chce i pragnie.
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ofając się myślą ku ow ym  czasom bohaterskim Kościoła,, 
kiedy to być chrześcijaninem znaczyło tyle, co nosić zna­
mię męczeństwa, kiedy polityka rzymskich cezarów-bo- 
gów, chcąc zniszczyć nową wiarę, strumieniami przele­

wała  k rew  jej w yznaw ców  — nie podobno nie odczuwać szcze­
rego podziwu, więcej jeszcze, bo praw ie miłości ku tym  mężnym 
w yznaw com  Chrystusow ym , co cierpiąc dla Miłości i kochając 
w cierpieniu sięgali po wieniec m ęczeństwa, tak spokojnie, tak pew ­
no, jak gdyby urodzili się na to, by być m ęczennikam i. . .

W śród  licznych męczenników, k tórzy  w  czasie ostatniego prze­
śladowania za Dyoklecjana purpurą krwi swojej przyozdobili Ko­
ściół rzymski, palma pierw szeństw a bezsprzecznie przynależy się 
młodziutkiej Agnieszce.

P raw ie  dzieckiem była  jeszcze, boć 13 dopiero liczyła lat, kiedy 
Bóg zażądał największej ofiary, ofiary życia. Córka znakomitego 
rodu rzymskiego, mogła mieć wszystko, czego serce pragnęło; ż y ­
cie uśmiechało się do niej: była  piękną, b o g a t ą . . .  Ale Agnieszka 
oddala serce Chrystusowi, kochała Boskiego Oblubieńca niezw y­
kłą, przeciętną miłością, ale z całym ogromnym zapałem czystej 
duszy dziewiczej. To też wszelkie zabiegi pewnego młodzieńca po­
ganina, by  skłonić ją do oddania mu ręki. nie odniosły skutku. Z ust 
Agnieszki dowiaduje on się wkońcu, że z kim innym jest zaręczoną. 
W  przepięknych antyfonach maluje brew jarz  rzymski odpowiedź 
świętego dziewczęcia, daną owemu poganinowi. Agnieszka, jak 
gdyby w  zachwyceniu widziała Tego, któremu w  ofierze złożyła 
serce, to też m ówi: „Mój Oblubieniec kosztowne klejnoty zawiesił 
mi na szyji, dał mi zausznice z pereł bezcennych, pokazał mi skarby  
niezrównane, które mi darow ać obiecał. Mlekiem i miodem poił 
mię z ust Swoich, a k rew  Jego rumieńcem ozdobiła mi lice“.

Zrozumiał wreszcie poganin, że Agnieszka musi być chrześci­
janką; poprzestał nalegać, ale z zem sty oskarżył ją przed sądem 
o w yznaw anie  zabronionej rcligji. W obec prefekta miasta okazuje 
święta dzieweczka tę samą nieubłaganą stanowczość. Nie poma-

Patronka na miesiąc styczeń
r

Ś w i ę t a  A g n i e s z k a
(21 s ty czn ia )
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rgają groźby, że w trącą  ją za karę  do domu rozpusty, jeśli nie odda 
ręki poganinowi i nie w yrzeknie  się Chrystusa. „Precz  odemnie, 
stworzenie na pastw ę śmierci w ydane  — w ola  w  świętem oburze­
niu — inny już Oblubieniec posiadł serce moje. Miłuję Tego, któ­
remu służą Aniołowie, którego piękność wielbią słorice i księżyc. 
Pierścieniem wierności obdarzył mię, Jemu też jedynie w iary  do­
chowam , Jemu się oddaję z miłością bez granic. Jego miłość czy­
s ta  i pieszczota święta; oblubienice Jego nie tracą  wieńców dzie­
w iczych“. (Responsorja b rew jarza  rzymskiego).

„Całe to Kościoła naszego nabożeństwo o św. Agnieszce, — 
pisze uczony kardynał angielski W iseman, — tu i owdzie przepla­
tane opisem tkliwych zwierzeń Świętej i tajemnej z Bogiem roz­
m owy, wydaje  się być jakby słowo, które gdy kto z liter rozrzu­
conych złoży, przedstaw ia nam jasno swoje znaczenie i w y ra z  do­
skonałej myśli. Św ięta  zawsze widzi, słyszy, czuje przy sobie fîoga 
żywego, kochanego i kochającego, kochaniem wyższem, ale bardzo 
podobném do tej miłości, k tóra  łączy serca ludzkie na ziemi. Święta 
Oblubienica chodzi w  rozkosznej i nieustającej obecności Oblu­
bieńca. On rzeczywiście ozdobił jej palec ślubną obrączką; róża­
nym  rumieńcem swego oblicza owiał tw arzyczkę, wiankiem z pącz­
ków  różanych uwieńczył dziewicze skronie, a czuły w y ra z  jej ocząt 
pełnem miłości spojrzeniem odpłaca . . . “

Prefekt w ydał w yrok  śmierci. Radośnie schyliła Agnieszka 
głowę pod miecz katowski, oddając zwycięską duszę Boskiemu Oblu­
bieńcowi. Z mirtem dziewictwa złączyła palmę męczenników.

Zwłoki pochowano za bram ą Nomentańską, gdzie w krótce po­
w stał dokoła jej grobu cmentarz chrześcijański. Już p ierwszy ce­
sarz  chrześcijański, Konstantyn Wielki, wznosi tam ku jej czci w spa ­
niałą bazylikę. Jestto jeden z najstarszych i najciekawszych kościo­
łów wiecznego miasta. Rokrocznie, 21 stycznia, odprawia się u gro­
bu świętej męczennicy solenne nabożeństwo, połączone z trady- 
cyjnem święceniem baranków, z których w ełny  w yrab ia  się paljusze 
dla nowo m ianowanych arcybiskupów i metropolitów.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Chleb świętego Antoniego.
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Na „chleb św. Antoniego“ ofiarowali:
Z Mikołowa: Siostra III Zak. z podzięk. M. B., św. Józ., św. O. 

Franc, i św. Ant. 6 m. — P. O. z Wyrów z prośbą do św. Ant. 2 m. — 
P. O. z prośbą do N. Serca Jez. o pomoc 2 m. — P. O. z Wyrów 
z prośbą do św. Ant. 2 m. — Z W. Gorzyc: P. O. z prośbą do św. Ant. 
o szczęśl. powrót 2 braci z wojny 6 m. — P. o. za dusze w czyścili 
3 m. — P. o. za dusze w czyścu 1 m. — Marianna Skaba z prośbą do 
św. Ant. o jaką wiadomość o synu zaginionym na wojnie 5 m. (Msze św. 
odebr.) — Chlebosz z Wysoki z prośbą o szczęśl. powrót z wojny 10 m.—  
Z Górnych Świerklan p. o. prosząc o powrót męża z niewoli 20 m. — P. o 
z prośbą o pokój 20 m. — Inna osoba na p. int. 10 m. (Msze św. odebr.) — 
Przez Agn. Zajonz od pewnych osób w p. int. 6 m. — Marta Gaczyński 
prosząc o p. laski 5 m. — Katarz. Ryśniczyk w tej samej int. 5 m. (Msze 
św. odebr.) — Weronika K. ze Starejwsi dziękując św. Ant. za wysłuchane 
prośby i prosząc o dalszą pomoc 50 m. — Siostra Brygida z Miechowie 
dzięk. św. .Ant. za odebr. łask i '9 m. (Msze św. odebr.) — Z Robiera 
Franciszka Schweda prósz, o zdrowie w rodzinie 2 m. — Marja Czemboi 
dzięk. za odebr. łaski 3 m. — Marja Plichta prósz, o szczęśl. powrói 
syna z wojny 2 m. — Marjanna Kowalska na podz. za odebr. łask 
2 m. (Msze św. — 2 listy — odebr. Pozd.) — Z Goduli pewien bra 
prósz, o pokój zmarłych: żony, 2 synów i córki 5 m. (Nowemu prze 
łożonemu serd. pozdrow. Oj. Red.) — Z Rozniontowa M. Mros z próśb 
do św. Ant. 5 m. — F. S. prósz, o wysłuchanie 1 m. —■ Wyrwol z próśb; 
do św. Ant. 1 m. (Msze św. i of. odebr. B. z.) — P. M. z Ochojca 5 m. -  
Tatarczyk z Starejwsi 10 m. — Dokupił z Pawiowa 5 m. — A. Nowa 
z Pawłowa -5 m. — Krajtyki z Starejwsi б m. Pewna matka dzięk. h
S. Jez., M. B. nieust. pom. i św. Ant. za szczęśl. powrót z wojny 2 m. - 
Inna matka dzięk. N. S. Jez., M. B. n. p., św. Ant. i św. Pawłowi 2 m. - 
Inna matka dzięk. N. S. Dziec. Jez., N. M. P., św. Józ. i św. Ant. z 
odebr. łaski 2 m. — Siostra Agnieszka 2 m. — P. m. poi. 2 synów N. i 
Jez., M. B. n. p., św. Józ., św. Al. i św. Ant. i prosi o dalszą op. (Msz 
św. i of. na misje odebr. Pozdr.) — Marja Smerczek z Bujak. 2 r 
(Msze św. odebr.) — Marja Ig. 5 m. — Za t  pokrew. Urbisz 5 m. - 
Kołodziejczyk za dusze w czyścu 1 m. — Marcelina BI. .10 m. (Msze ś\ 
odebr. Pozdr.) — W pewn. int.: Helena F. 4 m. — Anast. Jakubie'
2 m. — Wikt. Jendrzejczyk 2 m. — J. Rossa 2 m. — Marcin B. 5 m. - 
K- Depta 2 m. — Emil Czogalla 2 m. — A. Zgrzebniok 2 m. — Na pei 
int. 2 m. — Na p. int. 4 m. — Anna Ignatzy 3 m. — Euf. Tomiczni 5 m. - 
Rozalia Rz. na podz. za otrzym. zdrowie z prośbą o dalszą pomoc 5 m. ■ 
Anna Czyż o szczęśl. powrót męża 5 m. — Konst. Mucha na pod 
10 m. — Franc. Wyżgol za trzy rodz. do Opatrzn. Bosk. 2 m. — Jad1 
Hallas za dusze w cz. 2 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — Wd. Joh. Kusi
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10 m. — Johanna Bajngo 2 m. — Rodz. Konst. Potoczek 2 m. — Rodz. 
Aleks Zyzik prósz, o szczęśl. powrót obuch synów 2 m. — Siostry 
III Zak. z Makowa 35 m. — Jakób Niesiony prósz, o zdrowie 3 m. — 
Wdowa Magd. Si. 1 m. — Rodz. Fr. Kindler prósz, o zdrowie 5 m. — 
Rodz. A. Zyzik prósz. serd. o szczęśl. powr. 2 synów 3 m. — Z Kon- 
radowa w int. P. Bogu wiad. 23 m. — Na wykup murzynka 21 m. (Msze 
św. odebr. Pozdr.) — Julja Plewnia 3 rn. (na misje franciszk. 10 m.) 
(Msze św. odebr.) — Wieny 1 m. — Sucha z Benkowie 5 m. — Siostra 
Elżbieta o wysłuchanie prośby 2 m.

r c
Publiczne podzięki.

Składam gorące podziękowanie Najsł. Sercu Pana Jezusa, Matce 
Boskiej nieust. pomocy, św. Antoniemu i duszom w czyścu cierpiącym 
za ocalenie we wojnie.

J. M. z Ochojca.
Najserdeczniejsze i najszczersze podziękowanie składam wraz 

z niewiastą Najsł. Sercu P. Jezusa, Matce Boskiej nieustającej pomocy, 
św. Józefowi, św. O. Franciszkowi i św. Antoniemu za ocalenie syna 
mego na polu walki i szczęśliwy powrót do domu.

Siostra Agnieszka III Zak.
Składam najserdeczniejsze dzięki N. Sercu Jezusowemu, św. Józe­

fowi i św. O. Franciszkowi za odebrane łaski.
Siostra Elżbieta III Zak. ze Siemianowic.,

■ ■ i и я и * *  i

Z

Sternalice. R e k o l e k c j e  i w i z y t a c j a .  Od dawna już ży­
czyliśmy sobie rekolekcji św. i wizytacji dla naszej tutejszej familji ter- 
cyarskiej. Przew. nasz ks. proboszcz oraz dyrektor chętnie chcąc spełnić 
tyczenia nasze poprosił w tym celu do nas Wiek 0 0 .  Franciszkanów 
; W. Borek. Dnia 31 października przybyli więc do nas Wiek O. Ko- 
umban i Wick Oj. Dominik. Wieczorem tego samego dnia była nauka 
ystępna. W uroczystość Wszystkich Świętych Wiek Oj. Kolumban nam 
yygłosił trzy nauki a Wiek Oj. Dominik naukę dla młodzieży. W dzień 
;aduszny dla pracy w konfesjonałach były tylko dwie nauki rekolek­
cyjne; w niedzielę 3 listopada zaś dwie dla Tercyarzy a trzecia poże- 
;nalna dla wszystkich. Po ostatniej nauce odebraliśmy błogosławieństwo 
■apieskie a po odśpiewaniu pieśni „Ciebie Boże wielbimy“ błogosławień­



stwo sakramentalne. W poniedziałek, 4 listopada, było po Mszy ś\v. 
odprawionej w intencji III Zakonu przyjęcie nowych członków z odpo­
wiednia. nauka.. 17 niewiast i 1 mąż wstąpiło w szeregi Tercjarstwa. 
Oto j przebieg uroczystości rekolekcyjnych w naszym kółku tercjarskim. 
Dziękujemy z całego serca naszemu Oj. Dyrektorowi i 0 0 .  Francisz- 
kanoni staropolskiem „Bóg zapłać!“ Niech im Pan Bóg hojnie wszystko 
nagrodzi! Niech też między nami wzbudzi jak najwięcej powołań do 
III Zakonu!

Szczedr/.yk. W i z y t a c j a .  Za staraniem naszego Wiel. ks. pro- 
bószcza przyby ł do nas 23 listopada Wiel. Oj. Flawian, Dyrektor III Za­
konu z G óry  św. Anny, któregośmy z wielką radością i miłością przy­
jęli, aby u nas odbyć wizytację 111 Zakonu. Tego samego dnia mieliśmy 
w sz y sc y  ’sposobność do spowiedzi św. Nazajutrz, w niedzielę, odprawił 
Wici. Oj. Flawian uroczystą Sumę w intencji członków III Zakonu Po 
Sumie wygłosił wzruszające kazanie o sądzie ostatecznym i pokazał, 
jako to III Zakon jest ślicznym środkiem, aby obstać na tym okropnym 
sądzie. Popołudniu po Nieszporach nastąpiła nauka o znaczeniu i po­
winnościach III Zakonu i przyjęcie nowych członków. 18 osób prosiło
0 sukienkę św. O. Franciszka. Do profesji św .były dwie osoby. Pod­
czas przyjmowania odśpiewaliśmy pieśń o św. Franciszku: „Bóg mój
1 wszystko!“ Potem odbyła się wizytacja. Chociaż te błogie chwile 
tak prędko nam uleciały, jednak na długie czasy pozostaną w pamięci 
naszej. Po wizytacji odnowiliśmy uroczyście profesję św., i Wiel. Oj. 
Wizytator udzielił nam generalną absolucję, błogosławieństwo papieskie 
i błogosławieństwo św. O. Franciszka. Potem Wiel. Oj. zaintonował 
„Te Dcum laudamus“ a myśmy z całego serca przepełniefnego radością 
odśpiewali „Ciebie Boże wielbimy.“ Serdeczne „Bóg zapłać“ Wiel. Oj. 
Dyrektorowi za jego pracę dla nas Tercjarzy, a szczególnie naszemu 
Wiel. ks. proboszczowi, że się postarał sprawić nam tę ucztę duchowną.

rii ® N ekrologia. ® s

Następujący bracia i siostry III Zakonu zasnęli w Panu:
Franciszek (Antoni) Latas f  20 listopada z. r. w  Labętach. — Piotr

(Daniel) Kromer f  24 października z. r. w Bebsznicy. — Franciszka 
(Paula) Dworaczek t  7 października z. r. w Lugnianach. — Monika Cigler 
t  25 listopada z. r. w Dzielowie. — Jadwiga (Elżbieta) Kozioł f  29 listo­
pada z. r. w Brzynicy. — Jadwiga (Małgorzata) Błendowska t  1 listo­
pada z. r. w Rogowach. — Marianna (Elżbieta) Wieder f  21 listopada 
z. r. w W. Petrowicach. — Reneta (Angela) Gawlitta t  4 listopada z. r.
w  Siołkowicach. — Marianna (Franciszka) Garus t  28 września z. r.
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w Maciowakszu. — Franciszka (Klara) Kowaczek t  3 listopada z. r. 
w Grzędzinie. — Katarzyna (Antonia) Kowalska t  23 listopada z. r. —' 
w Kościeliskach. — Marja (Joanna) Krystel t  22 listopada z. r. w Chrap- 
kowicach. — Franciszka (Elżbieta) Czech t  28 listopada z. r. w Wrobii- 
nie. — Sofja (Małgorzata) Dwucet t  30 listopada z. r. w  Rzecicach. — 
Maria (Marja) Wallat f  30 listopada z. r. w Lubszy. — Paulina Tens cher 
t  17 listopada z. r. — Jerzy (Antoni) Janus t  5 września z. r. w  woj­

nie. — Albina (Joanna) Ciuberek 
t  15 listopada z. r. w' Lubomkŕ— 
Florian Reimann t  5 września z. 
r. w Imiel hi су. — Albina (Małgo­
rzata) Seifert t  9 października z. 
r. w Raciborzu. — Marja (Pauli­
na) Fröhlich t  14 października 
z. r. w Raciborzu. — Franciszka 
(Quartana) Witta t  7 listopada z. 
r. w Połomi. — Joanna (Cecylia) 
Skladniz t  10 października z. r. 
w Poborszowie. — Julianna (Ma­
tylda) Wieczorek f  19- listopada 
z. r. w Dzieszowicach. — Elżbieta 
Cichos f  29 października z. r. 
w Opolu. — Marja (Katarzyna) 
Motzko t  14 listopada z. r. w Sa- 
krzowie. —• Marja (Magdalena) 
Słowik f  10 listopada z. r. w Opo­
lu. — Rozalia (Teodozja) Prot t  
19 października z. r. w  Opolu. — 
Anna (Agnieszka) Fandrych t  
16 października z. r. w Dzieszowi­
cach. — Małgorzata (Agnieszka) 
Bok t  10 listopada z. r. w Raszo- 

Marja (Cecylia) Chrząszcz 
t  23 października z. r. w  Dzier- 
gowicach. — Paulina (Anastazja) 

Faber f  25 września z. r. w Slawencicach. . — Wiktoria (Aniela) 
Rassek t  5 listopada z. r. w  St. Kuźnicy. —. Anna (Humiljana) Le- 
zoch t  9 października z. r. w  Bytomiu. — Jadwiga (Fielena) Fikus t  
14 listopada z. r. w Siedlcu. — Wincenty (Benedykt) Musiol t  25 listopada 
z. r. w Labętach. — Elżbieta (Teresa) Bilecki t  27 listopada z. r. w  Opo­
lu. — Franciszka Witta z Polomi. — Katarzyna (Agnieszka) Wieczorek 
t  4. sierpnia z. r. w Laskowicach. — Przełożony Franciszek Zellner t  
14 listopada z. r. w Goduli. — Franciszek Kaiser t  18 listopada z. r. 
w Goduli.

Ojcze nasz . . .  — Zdrowaś Marjo . . .  — Wieczny odpoczynek . . .
Niech odpoczywają w pokoju.

P iechafzek  Józef
г  U -resk e , po ro . O p o lsk i, u r .  2 1 . 11. 1896. Z a c ią g n ię ty  Wie.  
do  ro o jsk a  ro c z e rw c u  1917 r .  P o le g ł 21. VII. 1918.


